
". ,, ... · .. · LUBELSKr'M Tea.:. ' w trze im. ·J. bster-
. ' wy •/ odbyłił się w 

'· ' . niedzfolę', 9., lutego 
premiera nowego 

. . . , . s.p~];cta:.klU.„ L_i1di~ 
... Z a.n.: 1k0~~- iro.pjęła ~ się adaptftcji. 

i reżyse ii ~powieści Erriesta 
„ .J1ięĄTih:l.g , . l{łYa „K:o1q>:u . bije 

t~ dzwo1f '" 'l · : 
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Ma Pani ·dqże 
czenia w realizacji 
telewizyjnych. Ńa 

. l.ęga ich ·specyfika? 

- . Teatr telewizji je 
nję inny. Nie ma niĆ, 
nego ' z ' teatrem żywMfri . Po­
l~ga na zbliżaniu i oi:f~·alan i u 
p'lariów, na tym/ że iWrctzami 
są obiAktywy kamer. 1 

Całkiem inaczej ·przedstay.ria 
s ię teatr studencki. Zmuszony 
jest on do szukania własnyqh 
form, zd.any jest na. własne 
siły. Powinien i'ntensywnie 
s~ukać oryginalnych dróg.. Ro­
la teat.ru · studenckiego winna. 
być pionierska. Tymczasem, 
chyba przechodzi kryzys. 

·..! 'A 1wid~ poja~ia: nam się 
~ .. W minionym roku zre&'." 
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B. ęrecht,, 1 w telewtZJI „Sła":' , · r. · ; 
wq i .c~.~a~ę". ~ył' to ~h~ba•· .± 1. · : i : ·· . l . „ , 
okrell mtepsywneJ pracy.... , ' LĄ• d • : z li„ -''· . 

· ~ Tak, był to rok ni 1ezwy- . · 1 1... . ... ' · · . · · 
k~e ~.t:.~ cow,itY~ ~rzygoto' ~ałam I I a ·1. >(· .a·i·m ' ·o w 
rowmez scenarmsz „N.1e-bos- ll , · · 
kiej komed'ii", ale jego reali­
zację rozpoozqę w · 1975 r. Lu• 
bel_skiej publiczności miałam 
okazj ę prezentować mono­
dram ·• o ·' Edith Piaf „Urodziła 
się jak wróbel". Jeśli chodzi 
o ,, Sławę) chwałę" to od po­
czątku 'uważałam, że powi­
n ien to być film. „Pisałam w 
'l:ea1rz.e . 'Ż·e reailizacja tej 
w ielk iej ' ep'opei ludzkiej przed 
k amer ami · .TV, to tylko syg­
nal, w skazanie palcem na 
dzieło , · które winno doczekać 
~ ekrani~acJi. 

' .\,' 
- Obserwujemy ciągły , roz:-

wój teatru. R,ei;yserzy · ·~·sięgaj!\ 
po coraz to n:owy . mlateriał, 
zaskakują swoją in.terp.1'·etacją. 

- Rzeczywiście, t~at · współ 
czesny rozwija ·.·''się 1 

• bardzo 
szybko . i jest bardzo ;1 dobry. 
Zrodził nam również dobrych 
aktorów,' wydał 'zn;lko~, 1

'itych 
reżyserów. Zrobił Śię ązisi?-~ 
mądry. Jest zróżnico~ . ~ny i 
mamy dużo j ego -~yp'ó~' .' ·Ta~ 
jest z teatrem , -za-woąowyqi. 

całkiem n'owy. Jego r'Ola jak­
by się zmieniła? . 

·~ Nowy teatr zyskuje -no­
wego widza. Trzeba powie­
dzieć, że wspó-łczesny w idz 
jest wszędzie · inny. Bardzo 
dobry jest w .Warszawie, kry 
tyczny, chłonny, . niełatwo 
akceptuj:e '' reżysera. Cią'gle 
żą da! fony jest w Lublinie. 
Tutaj spektakle czekają na 
swoich widzów(!) Jest jeszc7.e 
bardżo · dużo do zrobienia •. 

f 

. Reżyseruje 'P,ani w Lu~ 
blinie powieść E. Hemin­
gwaya „Komu bije dzwon". 
Może kilka uwag o samej 
realizacji„. 

- W ppczątkowym okresie 
rtapotytkalii.śmy pewne trod­
nośei . w związku z wyjazdami 
·aktorów na , spek~akle o~jaz­
dowe, które przerywały pr6:.: , 
'Qy • . Od stycznia jednak praca 
szła już w normalnym tem­
pie. ' Do samej real izacji doszło 
tylko i wyłącznie dzięki by­
łemu dyrektorowi Kazimie­
rzowi Braun'bwi.' 

- A .\ sam zespół aktor~ki? 
Jak układała . sin ' współpraca? 

_._ ' Muszę' '. po\:ikreślić jego 
znakomitą zespołowość, jest 
on.a o wiele lepsza ,piż 

1 
w 

Warszawie. Współpraca nasza 
układała się bardzo dobrze; 
zrozumieliśmy , się. . , .. 

...:. Jakie sa Parii · wrdenia' 
z samego Lublina? 
~ Mało znam Lublin, a 

jednak rzuca się tutaj w oczy 
pewien ·brak obycia ze zja'."" 
wiskami Ws,pó~cze:snegz· św.ia­
ta. Lubli.n j.aikby t. ikwi· ł. w ja­
kimś specyficznym se ym 
klimacie. 11 
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